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ROLNICTWO 0  DAWNYCH I TERAŹNIEJSZYCH NARODÓW.
(D okończen ie ,  czytać 30ty N u m er  P rzeg lądu).

S tosunki hand low e i polityczne F en ic jan  i K artag ińczykó  w, ja k ie  
mieli z G re c ją  i innemi narodam i,  wyuczyły ich niektórych szczegółów  
g o sp o d a rs tw a  w iejskiego. R oln ic tw o K artag ińezyk  ó a y  w  Wysokiem n a 
w e t  pow ażan iu  było u Rzymian, jak  nam  to h is to rja  pośw iadcza (*).

Jes teśm y w tej epoce, w której ro ln ic tw o sta rożytne zaczyna 
mieć pewniejsze ślady, gdzie łańcuch  jednosta jny  ro zu m o w a n ia ,  z a 
czyna  w niem wiązać opinje i m n iem an ia  — m ówić m am y o rolnictwie 
R zym ian .

A  naprzód  rzeczą je s t  pew ną ,  że naród  poddany  p raw o m  R o .  
mulusa, z początku był zbiorem  po większej częśe izb iegów  i p ró ż n ia 
ków ; nadto  rozum ieć należy) że r e sz ta  W ło c h  była w doskona lszym  
stopniu cywilizacji, ponieważ w  R zym ie  za czasów  R om ulusa  niezna- 
no jeszcze  sztuki p ieczenia cbleba, i p ie rw szy  był Num rna, nas tępca  
R om ulusa ,  k tó ry  nauczył Rzymian m leć ziarna i używ ać j e  w p o s ta 
ci kaszy.

Nie będę śledził ro ln ic tw a rzym skiego  w je g o  postępie, j a k im  
ku udoskona len iu  dążyło, ponieważ ten postęp odpow iada ł  naturalnie 
s topniowi cywilizacji, jak  w każdym  narodzie. U w aża ć  go  będę w na j
większym stopniu doskonałości ,  jak  go  nam  najsławniejsi a g r o n o m o 

(*) Po w zięciu  K artag iny ,  w szystk ie  księgi n a p e łn ia ją c e  b ib l io tek i  k a r t a -  
g ińskie ,  były  d a r o w a n e  R z ym ianom , w y jąw szy  2 8 ksiąg  o ro ln ic tw ie ,  n a p i s a n y c h  
p rz e z  k a p i ta n a  M agona.  Z lecono  p o t e m  D e c y u s zo w i  S y l lanow i t łu m a c z e n ie  t e 
g o  dz ie ła .  (P rzyp is  a u to r a ) .

wie rzymscy: K aton ,  W a rro n ,  K olum ella ,  Pliniusz, Palladiusz i t. p. 
zostawili,  albo  razej j a k  g o  sławny R o z i e r  opisał.

R zym ianie uprawiali ziemię pługiem, tak  doskona le  przez Wir
giliusza opisanym. P łu g  dźwigały woły. A  lubo sposób  używania m a r 
gin i mięszaniny ziem do pop raw y  grun tów , mało był d la  nich zna jo -  
my, je d n a k  sposób  robienia naw ozu  z is tot o rganicznych, ro z k ła d a ją 
cych się, tak w ysoko  był wydoskonalony , iż mało dziś używ anemu 
ustąpić może.

W szystkie rośliny, k tórych  ziarna mogły  być zmielone i p rzyda
t n e g o  rob ien ia  chleba, określali oni nazw iskiem  frumentum. Zasie-  
wali wiele jęczmienia, z k tó rego  chleb  piekli. Z am ias t  jęczm ienia  u- 
żywano później pew nego  g a tunku  rośliny f a r  nazyw ającego  się, 
k tó rego  K olum ella  cztery naznacza rodza je .  Z iarno tej rośliny  w wiel
k im  u Rzym ian  było szacunku , przenoszono  j e  naw e t  nad pszenicę.

Pliniusz pow iada ,  że ten gatunek  rośliny  znosił s ro g o ść  zimy 
i u d aw a ł  się rów nie  na gruncie suchym jak  m okrym , zim nym  lub c ie 
płym. Zyto u Rzymian w  m ałem  było pow ażaniu .  N azw isk iem  ja rz y n  
oznaczano: bób, fasole, g roch ,  wykę. Z  roślin  ok o p o w y ch  używ ano: 
m archew , brukiew , lecz ch rzan  i kapustę  najwięcej R zym ianie  lubili.

R zym ianie chodow ali  niezm ierne m nóstw o  bydła ro g a te g o  i in
nych użytecznych zwierząt,  k tó re  się wypasały na dobrze  u p ra w io 
nych, natura lnych  i sz tucznych łąkach . L e c z  ze w szystk ich  roślin 
w największem u R zym ian  pow ażaniu  były winnice.

T ak i  był stan ro ln ic tw a najpotężniejszego w  świecie narodu , 
w czasie jego  kwitnącym. K lim a przyjemne, ziemia żyzna, w yborne  
ustanowienia, a najbardzie j opinja, zachęca ły  ich do tej sztuki, k tó ra



im pomyślność powszechną i szczególną jednała. Okolice Rzymu u- 
praw iała  ręka zwycięzców świata. Widziano najsławniejszych mężów: 

Kwinta-CyncyData i innych, przechodzących z zacisza dom o
wego do najwyższych rzeczypospolitej urzędów; a co godniejsza u- 
wagi: ze szczytu wysokości urzędowania, powracających na łono wiej
skiej spokojności.

Znaczenie obywatelskie przy więzy wano do roli. Zaszczytem by
ło być umieszczonym in Iribu rustica, a hańbą, przejść in tribu  Ur
bana. T rzeba  było być właścicielem, a następnie rolnikiem, aby być 
przypuszczonym do liczby obrońców ojczyzny. Sławniejsze czyny wa
leczności rzeczpospolita nagradzała kawałkiem ziemi, ile zaorem 
przez jeden dzień jej zająć można było; a ta skromna nagroda u w a
żaną była jako  znak najwyższej czci i poważania.

Rzymianie wreszcie nie zaniedbywali żadnej zręczności naucze
nia się u obcvch narodów rozmaitych sposobów, które do w y d o sk o 
nalenia rolnictwa służyć mogły. T e  to są ważne środki, których uży
wali Rzymianie do wydoskonalenia rolnictwa i wydobycia z niego 
tych wielkich zamiarów i pomyślnych skutków, jakie  praca i tisilność 
codziennie im nastręczały. A  co rzeczą jest  dziwną, że najpiękniejsze 
w rolnictwie ustanowienia, były pisane ręką najpierwszych królów i w o
dzów. Cycero, ten pierwszy statysta i filozof Rzymu, wówczas panu
jącego  nad światem, przeszedłszy wszystkie szczeble urzędowania pu
blicznego i stanąwszy na najwyższym szczycie chwały, zachęca w ła
snego syna do zamiłowania zawodu ziemiańskiego, mówiąc: «nie ma 
nic przyjemniejszego, nic lepszego, nic użyteczniejszego, szlachetniej
szego i wolności godniejszego nad rolnictwo dlaczłowieka, chcącego 
żyć wolno i spokojnie.«

Ale ta epoka w Rzymie wielkiej rolnictwa pomyślności niedługo 
trwała. Chęć osiągnienia najpierwszych w rzeczypospolitej urzędów, 
zajęła miejsce prawdziwej miłości ojczyzny i spokojności wiejskiego 
pożycia. Magnaci zaczęli wzniecać niezgodę między senatem a ludem; 
mrkonlec dopięli swojego zamiaru, wmawiając pospólstwu, iż nastąpi 
nowy podział ziemi i zmniejszy się cena zboża, jeżeliby za jego  po 
mocą osiągnęli urzędy, na które godzili.

if juma usthwiCznie wzniecała domowe zaburzenia; pałano samym 
tylko duchem wojennym. Wszystkie źródła dochodów kraju wyczer
pane były na wystawienie i wyżywienie wojsk | licznych. Administra
cja majątków, powierzona wyzwoleńcom albo niewolnikom, niezmier
ne kontrybucje, nakładane arbitralnie na rolników, wszystko mniej do. 
brze wpływało na stan rolnictwa, a więc zamiłowanie do niego sty
gnąć poczęło. Uprawiający przedtem obszerne łany, ograniczyli się 
dozorowaniem szczupłych ogrodów . P race  wiejskie przestały mieć 
znaczenie, a rolnictwo zupełnie się do upadki; nachyliło.

Pomimo tak licznych przeciwności, których rolnictwo rzymskie 
doświadczało, rzeczpospolita przyszła do najwyższego szczytu potęgi 
i mocy. Srebro, złoto, drogie kamienie i liczne skarby ludów podbi
tych, Rzym zwycięzki zdobiły. Tak  nadzwyczajne bogactwa do stoli
cy świata wprowadzone, zrodziły w niej gust do zbytków; chęć hono
rów  i zupełne zepsucie obyczajów przyniosły. Okazałość stolicy i wd- 
doki publiczne całą uwagę Rzymian zajmować poczęty.

Ale rolnictwo nie zaspakajało ich pierwszych potrzeb; trzeba 
więc było, j a k  mówi Kolumella, udawać się do obcych narodów, aby

dostać chleba dla zaspokojenia głodu- Napróżno cesarze, następcy Au 
gusta; Pertynax, Aurelian, Konstantyn, Teodozjusz i inni, sypaniem 
licznych skarbów starali się przywrócić rolnictwo do pierwszego oka
załości stanu; trudno to było osiągnąć, albowiem opinja publiczna, 
którą niełatwo odmienić, tyle potem dla rolnictwa okazy wała wzgardy, 
ile pierwej szacunku. A  tak ziemia włoska, niegdyś żyzna i obfita, 
zamieniła się w pustynię.

Pliniusz uderzony tak nadzwyczajną różnicą, jaka zachodziła 
między Rzymem dawnym a Rzymem za jego czasów, sam mówi do 
siebie: »On nam kiedyś obficie dostarczał żywności. Ziemia włoska, 
niegdyś uprawiana ręką  ozdobioną laurami, wysiliła się z całej mocy 
na wydanie rozmaitych produktów; dziś powierzyliśmy ją  niewolni
kom i służalcom, — zdaje się, iż uczuła tak wielką dla siebie w y rzą 
dzoną zniewagę.«

Jeżeli Rzymianie postradali kwitnący stan rolnictwa, dozorow a
nie jego powierzając niewolnikom, i słodycz wiejskiego pożycia za 
mieniając na świetne znikomej sławy widoki i chęć nienasyconą bo
gactw, przyznać przynajmniej należy, że starali się obce i podbito przez 
siebie narody oświecać w umiejętnościach i praktyce rolnictwa. P rze
biegając Anglję, Francję  i Niemcy, wszędzie zoaleźć można rolnictwa 
rzymskiego ślady, ktćre pozostały dla potomności, pomimo wstrzą- 
śnień gwałtownych, jak ie  te państwa po upadkuRzymian doświadcza
ły; lecz nie uprzedzajmy. Kiedy Scytowie i Germanowie napadli pro
wincje państwa rzymskiego, nieład, który pociągnął za sobą tak sm u
tne spustoszenie, trwał przez wiele wieków. Gwałty i łupieztwa bar
barzyńców, mitrężyły ustawicznie handel między miastami i wsiami. 
Rabowano miasta, pustoszono wioski i tym sposobem niszczono pra
ce przy uprawie ziemi. Bogate niegdyś krainy, czyli raczej prowincje 
Rzymian, upadły pod ciężarem nędzy i spustoszenia. W takim nieła
dzie rzeczy, naczelnicy najeźdźców przywłaszczali sobie znaczne prze
strzenie ziemi; wielka jej część została odłogiem; ale uprawna lub nie- 
upraw na— żadna część ziemi nie została bez pana. Każdy przywła- 
ściciel starał się własność swoją powiększyć i tym sposobem ziefnia, 
niegdyś starannie i umiejętnie uprawiana, znalazła się w ręku małej 
liczby wielkich właścicieli. Pierwsze takie połączenia własności g ru n 
towej wielką były klęską dla rolnictwa. Mogłaby się własność g ru n 
towa przez naturalne środki podzielić, ale temu zapobieżono przez u- 
stanowienie prawa pierworodności. Może te zabytki feudalizmu w po
czątkach cywilizacji, lubo wielce szkodliwe rolnictwu, były poniekąd 
dla zobopólnego bezpieczeństwa potrzebne. W  obecnym atoli stanie 
Europy, gdzie właściciel jednego m orga tak może bezpiecznie wła
sności swojej używać, jak i ten, co ich tysiące posiada; te mówię, za
bytki feudalizmu; jeżeli gdzie się jeszcze znajdują, służą do pognębie
nia rolnictwa. Lecz wróćmy do historycznego rozwoju rzeczy opisy
wanej.

Naturalnie, iż po tem co dopiero wspomniałem, każdy się łatwo 
domyśli, że w wiekach powszechnej anarchji i barbarzyństwa, rolni
ctwo powinno było być zaniedbane, albo przynajmniej pola opuszczo
ne; gdyż natenczas się tylko ziemia uprawna i zasiewa, kiedy właści
ciel o zebraniu z niej plonów pewnym być może. Rolnictwo upadło
by bez wątpienia; pamiątki niektórych doskonalszych praktyk poszły
by nieznacznie w zapomaienie, gdyby klasztory, które pobożność



w wielu miejscach Europy wzniosła, nie dochowały nam tego drogie
go składu i ze szczątkami nauk i wiadomości nie ppdały.

W  wiekach dopiero X V  i XVI naszej ery (*), po dziewięciu s tu 
leciach barbarzyństwa, rolnictwo zaczęło powstawać z popiołów, za 
częło nabierać wagi w opinji panujących i ludu, i wynosić do wyższego 
stopnia doskonałości, aniżeli było, za czasów Rzymq.

Qodzi się tu wspomuieć na zaszczyt Polaków, że jeden z nich, 
nazwiskiem S t a r l i b ,  powziąwszy pierwsze zasady nauki rolniczej 
we własnej ojczyźnie, wydoskonalił się w Belgji i pierwszy zasady tej 
umiejętności rozprzestrzeniać począł (**).

Taki był stan rolnictwa dawnych ludów i taki był wpływ tej 
sztuki na uszczęśliwienie albo upadek narodów. Pozostaje mi jeszcze 
mówić o stanie dzisiejszym rolnictwa w Europie  (***).

Wszystkie nauki przyrodzone, fizyczne i matematyczne, które 
tak olbrzymim ku udoskonaleniu postąpiły krokiem, ja k o  stała jego  
podstawa, udzielają rolnictwu obfitej pomocy i wynoszą go do tego 
stopnia doskonałości, do jakiego w żadnych wiekach, w żadnych na
rodach  ta umiejętność nie doszła. Anglja, Francja , Niemcy, L om bar-  
dja i Niderlandy, coraz świetniejszą i coraz okazalszą rolnictwu nadają 
postać. Najpierwsze tych narodów genjusze wykładają prawidła tej 
użytecznej nauki. Troskliwe rządy z hojnością wspierają usiłowania 
prywatnych osób.

W y sta w ić  ogólny obraz teraźniejszego stanu rolnictwa i obja* 
śnić szczegóły dziś używanych praktyk, byłoby to przejść g ran i
ce zamierzone tego pisma. Nadto badania pod tym względem rolni
ctwa obcych narodów zmierzać powinny do udoskonalenia rolnictwa 
własnego kraju. Lecz  żeby w tym obszernym zawodzie zatrudnień po
myślnym skutkiem uwieńczyć prace, trzeba długo rozważać i wiele do
świadczać. Będąc przeto przekonanym, że małe moje doświadczenie 
nie pozwoliłoby gruntownie przedmiot ten traktować, postanowiłem 
zakończyć moje uwagi ogólnem zastanowieniem się nad dzisiejszym 
stanem rolnictwa w Europie, ze szczególnym względem na kraj nasz 
rodzinny. Rolnictwo nie jes t  dziś, ja k  w początkach towarzystw lu
dzi, jedynem  źródłem bogactw, powszechuej i szczególnej pomyślno
ści, Handel; przemysł, rękodzieła, dzielą z niem tę korzyść. Owszem, 
przypatrując się bliżej temu związkowi, który je  z sobą łączy, przy
znać należy, że ten tylko naród w kwitnącym stanie rolnictwo mieć 
może, w krórym handel otwarty i przez oddzielną klassę ludu spra
wowany, wyprzedaż ziemnych płodów ułatwia. Rolnik albowiem po
trzebuje pewnych i stałych dochodów na nakłady, które na wydosko- 
lenie rolnictwa łożyć musi. Fabryk i  i rzemiosła także znaczny wpływ 
na wydoskonalenie rolnictwa mają. Lubo, zdaniem mojem, dla kraju 
rolniczego i źródła bogactw W uprawie roli szukającego, te tylko rę
kodzieła i fabryki są istotnie do rozkwitnienia rolnictwa potrzebne, 
które na jego  udoskonalenie prosto wpływają.

(*) W tyra czas ie  p o k a z a ły  się  dzieła  o ro ln ic tw ie ;  d ’H e r re ra  w Hiszpanji ,  
de  Pa l lo  w e  W ło szech ,  S t e r e s b a c h a  w N iem czech ,  S ta r l ib a  Po laka  w Anglji , 
OliTier d e  S e r r e s  w e  F ranc j i .

(**) G au tie r  S ta r ł .  E ssa is  on  H o u s b a u d ry ,  L o n d o n  1 7 6 5  in  8vo  p .  2 3 .
(***) Tę k ró tk ą  w ia d o m o ś ć  o ro ln ic tw ie  d a w n y c h  n a ro d ó w ,  w y ją łe m  p o  

w iększćj  częśc i  z d z ie ła  p o d  ty tu łem :  , ,N o u v e a u  c o u r s  c o m p le t  d ’a g r i c u l t u r e “
5 P a r is  1 8 0 9  vol. t .  K to b y  ch c ia ł  obszernió jszój  w  ty m  p rz e d m io c ie  z a s ię g n ą ć  
•wiadomości,  do  dz ie ła  p o m ie n io n e g o  o d sy ła m .  (P rzy p .  Aut.).

Ponieważ żaden prawie naród nie może mieć w swoim obrębie 
ani jednego klimatu, ani jednakowej ziemi, ani jednej i tejże samej lu- 
dności, ani podobnych obyczajów, ani jednakowej sposobności uży
cia kapitałów na pierwiastkowe nakłady, słowem, ani jednakowych 
potrzeb, ani jednakowych źródeł: przeto rozmaite miejsca kraju, na
wet mogącego się uważać za zupełnie rolniczy, nie mogą mieć wszy
stkie jednakow ego sposobu uprawy roli, ani rolnictwa równie kwi- 
tnącego.

Wreszcie, jeżeli położenie miejscowe, wymagając znacznych na 
uprawę ziemi nakładów, lub zwracając rolnika do zyskowniejszych 
źródeł handlu lub rękodzieł, zajmuje uwagę mieszkańca obcym rolni
ctwu, a kraj uszczęśliwiającym przedmiotom, rolnictwo wtenczas opu
szczone i zaniedbane bywa. Jeżeli się zapytamy południowych na ro 
dów Afryki, jak ie  są źródła ich pomyślności i dobrego bytu, odpo
wiedzą: polowanie i rybołówstwo. Jeżeli się zapytamy Anglików, H o 
lendrów lub Niemców, jakie są źródła ich bogactw, odpowiedzą: han
del, przemysł i t. d.

T o  przypuściwszy, odrzucić na zawsze należy wszystkie syste- 
mata  uprawy, wszystkie teorje zwodzące i na skrzydłach bujnej wyo
braźni oparte, a do miejscowego położenia niezastósowane. P o rów ny
wać nawet rozmaitych narodów sposoby i teorje je s t  rzeczą arcy t r u 
dną. A  jeżeli ta umiejętność nie może być rozpostrzenioua podług j e 
dnych i tychżo samych zasad w jednym i tymże samym narodzie, j e 
żeli sposoby gospodarowania różnić się muszą w różnych miejscach 
jednego i tegoż’ samego kraju, jakże można przypuścić jednostajność 
prawideł rolnictwa w całej Europie? J a k  można tak różniące się przed - 
mioty porównać? Należy więc rozważać szczegóły rolnictwa w k a 
żdym kraju, stosownie do jego potrzeb i okoliczności miejscowych. 
Ztąd łatwo przekonać się można, jak wielki błąd popełniają ci właści
ciele, którzy z wielkim nakładem zagranicznych do kraju sprowadza
ją gospodarzy, lub gospodarkę na wzór zagranicznej doskonalić pra 
gną. To niewolnicze naśladowanie wylęgło fałszywy powód do wnio
sków, że wszelki przemysł do kraju naszego stosowny być nie może.

Z tem wszystkiem rolnictwo angielskie albo północnych Niemiec 
z pożytkiem do kraju naszego mogło być przystosowane, gdyby nasi 
właściciele ziemi, usposobieni przez gruntowną naukę, chcieli korzy
stać z podanych wzorów; a stosując się do ludności kraju, położenia 
miejsca i klimatu, granicę tej umiejętności na własnych niwach roz- 
postrzeniać chcieli. Pomyślny skutek uwieńczyłby bezwątpienia tak 
szlachetny popęd, czego mamy dość ju ż  liczne przykłady, pomijając 
inne prowincje w Królestwie Polskiem, w dobrach: Maluszyn, Pacy
na, Belno, Strzelce, Gielgudyszki, Zbójno, Ł anięta , Lubochnia, Kija- 
ny, Garbacz, Czajki i bardzo wiele innych.

Lecz  jeżeli rolnictwo, przez skutek cywilizacji narodów, straci
ło wiele wagi i znaczenia tego, jakie w początkach społeczeństwa lu
dzi miało, zachowuje atoli wielki dla siebie szacunek w narodach  zu
pełnie rolniczych i w nich jest szczególnym zatrudnień przedmiotem, 
szczęśliwości i pomyślności poręką. Sztuka ta jest ogromną ręko- 
dzielnią żywności całej massy powszechnego ludu. O na  dostarczając 
materjałów do handlu, bogaci naród i jego  szczęścia i pomyślności, 
węgielny kamień zakłada.

Kończę krótką uwagą nad stanem rolnictwa w Polsce



W  ostatnich czasach wpływ instytutu marymontskiego i po jm o
wanie rolnictwa z tej zasady, że ono j e s t  wynikiem wiadomości z nauk 
przyrodzonych, zresztą wpływ pism Liebiga i innych mężów zjauki, co 
przekształcili pojęcia o gospodarstwie w Europie, i u nas błogo od
działywać zaczyna. Mamy gospodarzy myślących i miłujących swój 
przedmiot ze stanowiska wyższego, słowem, postęp nieco widoczniej
szy. Lecz cofnijmy się wstecz jeszcze.

Prowincje, składające niegdyś kraj P o l s k i ,  od wieków były uwa
żane za spichlerz Europy. Wieleż to produktów rozmaitej natury 
przez Gdańsk, Królewiec, Kłajpedę, L ipawę i Rygę dostarczaliśmy 
i dostarczamy sąsiedzkim narodom ! Żyzna ziemia polska miljony 
mieszkańców obcej ziemi karmiła. Prowincje polskie i litewskie od- 
dawna się szczyciły nazwiskiem rolniczego kraju. D om ow e życie nad- 
dzjadów naszych jest oczywistym tej prawdy dowodem. A lubo wie
lu oświeconych mężów w Koronie i Litwie wzorowe wgospodarstwie 
domowem przykłady, zaehęcićby nas do ich naśladowania były powin
ny z tem wszystkiem mała liczba oby wateli poszła w ich ślady. Owo- 
czesny krajowy nierząd, słaba protekcja rządu, niezmierne majątki 
w ręku jednej osoby, nieproporcjonalna ilość zajętej ziemi do ludno
ści na jej uprawę przeznaczonej, gorszące chłopów uciśnienie, a na- 
dewszystko brak usposabiających nauk i wiadomości, były to przyczy
ny, dążące do zaniedbania i zupełnego prawie opuszczenia rolnictwa. 
T u  jest właśnie miejsce wytknąć błędne niektórych mniemania, j a k o 
by dawne zawieruchy domowe i wojny zewnętrzne, tamowały w P o l
sce rozwój rolnictwa. Niech stronnicy tej opinji otworzą dzieje innych 
narodów, a inną bez wątpienia upadku rolnictwa krajow ego naznaczą
przyczynę. Ustawiczne prawie zaburzenia Lombardji, Niderlandów, 
i Niemiec, trzydziestoletnia wojna bawarska, siedmioletnia pruska, 
wszystkie wojny za K aro la  Y , jakąż  niespokojnośeią miotały te naro 
dy, w k tórych dzisiaj rolnictwo do najwyższego doskonałości stopnia 
jest  doprowadzone. Tu widoczne pierwszeństwa rolnictwa na jaśni 
się pokazuje. Zapytajmyż bowiem, gdzież są ślady z owych og ro 
mnych bogactw, posiadanych przez większą część tak nazwanych miast 
hanzeatyckich? Ledwo wiadomość o nich znaleźć można w ciemnych 
kronikach X I I I  i X IV  stulecia. Otóż to skutki kupiectwa i handlu 
w porównaniu z rolnictwem.

Nie zawieruchy przeto domowe, lec* inne są powody, że rolni
ctwo nie tak jakby należało, u nas postępowało i postępuje; i długo 
byliśmy w stanie obłędu, zanim odpowiedź na to znaleźliśmy z prakty
cznego na kraj poglądu.

U nas mało jest jeszcze rozwinięte pojęcie o stanie rolnika, mi
łującego tę ziemię, nad której uprawą pracuje: jako człowieka, chcia
łem powiedzieć, postępowego, lecz i to słowo niedobrze mysi m o j ą  

maluje. U  nas tamuje postęp rolnictw'a brak pracy umysłowej, bo 
ogół mniema, że gospodarstwo nic jest umiejętnością. Szkoda, mó
wią, zagrzebywać w ziemi wielkie zdolności i usposobienia. Nie poj
mują, że w zawodzie gospodarskim godnie odpowiedzieć swemu prze
znaczeniu, być tern, czemby się być powinno, znać to, co do gospoda
rza  postępowego należy, to nie jest tak łatwo jak się na pierwszy rzut 
oka wydaje, i o tem jeszcze nieco obszerniej mam zamiar pomowić. 
T u  winniśmy ukorzyć głowy i z upokorzeniem wyznać, żeśmy długo

jeszcze uczniami być powinni. Rolnictwo w dzisiejszym stanie wia
domości, je s t  nauką na pewnej i niewzruszonej zasadzie nauk przyro
dzonych opartą, innych wiadomości do pomocy używającą. Chcąc 
przedsięwziąść wprowadzenie do tej nauki odmian lub podwyższenie 
jej stanu, trzeba się dokładnie z jej teorją obeznać, trzeba się w ydo
skonalić w naukach, posiłki jej przynoszących. U nas chodzący o k o 
ło rolnictwa, nie mogą się doskonalić w naukach, bo sfera ich wia
domości ogranicza się pospolicie tylko umiejętnością czytania. Kalen
darz, całą bibliotekę składający, jedyną, jest dla nich wyrocznią, 
w której potrzebne wiadomości czerpają.

Mniemaniem prawie powszechnem jest,  wielu nawet światlej- 
szych obywateli, że »mało ten będzie miał chleba, kto z książki g o 
spodaruje.« Powód do tak fałszywego mniemania zdaje się mieć źró
dło w tych zapalonych głowach, które nie obeznawszy się z grunto
wną nanką, przedsiębrały poprawę rolnictwa krajowego kosztem na 
obcej ziemi doświadczonych wynalazków. Ale godziż się ujmować 
zaszczytu tej nauce, o której doskonałościżaden zdrowym rozsądkiem 
obdarzony wątpić nie może?

Nauki fizyczne i matematyczne tak wielki na rolnictwo wpływ 
wywierają, iż te ostatnie, będąc oparte na gruntownej znajomości che- 
mji, fizjologji i innych wiadomości z nauk przyrodzonych, jest  niemal 
jedną z gałęzi tych nauk. E konom ja  polityczna, naznaczając przy
zwoite rolnictwu w narodzie miejsce, uczy o stosunkach między ro l
nictwem a innemi źródłami bogactw narodu zachodzących. Statysty
ka krajowa, czyli opisanie kraju pod wszelkiemi względami, istotnie 
dla kraju rolnictwo doskonalić poczynającego, jest potrzebną.

Wreszcie stan rolniczy, będąc stanem najwyższej cywilizacji, 
będąc, mówię, stanem, w którym wzajemne obowiązki najściślejszym 
węzłem ludzi kojarzą, wymaga wielkiej ze strony prawodawstwa opieki.

Każdy właściciel ziemi, będąc ogniwem tego wielkiego łańcu
cha powszechnej społeczności, powinien znać wszystkie sprężyny, k tó 
re do składu tej ogromnej machiny wchodzą. Rozum jego, w nau
kach wyćwiczony, rozpoznaje prawdziwą godność jestestwa ludzkie
go, chroni się błędów omamienia, unika przesądów i interes własny 
do dobra powszechnego stosuje.

Tak wielki ogrom wiadomości przechodzi granicę pojęciajednej 
głowy. Ztąd ludzie, w różnych gałęziach nauk wydoskonaleni, wią
z a ć  się w jedno ciało i wspólnie sobie pomagać winni. W  zagran i
cznych narodach majętniejsi obywatele, miłością powszechnego dobra  
zagrzani, składają towarzystwa w celu doskonalenia rolnictwa, wzy
wają na pomoc uczonych, zgromadzają wynalazki, doskonalą je i do 
powszechnej podają wiadomości. My o towarzystwach rolniczych le
dwo tylko z powieści wiemy. Wolimy częstokroć chwile spokojnego 
życia w bezczynnem pędzić próżnowaniu, lub pijatykom i pieniactwu 
poświęcać, aniżeli przyjemnem i pożytecznem zatrudnieniem uszczę
śliwiać siebie, naród i cierpiącej ludzkości ulgę przynosić. Prawie 
wszyscy teraźniejsi agronomowie świetność rolnictwa ościennych na
rodów’, towarzystwom rolniczym przypisują. Takie  więc towarzystwa, 
u nas zaprowadzone, mogłyby się zuacznie do wydoskonaleuia rolni
ctwa przyczynić.



Obszerniej nieco zastanow iłem  się nad s tanem  te raźn ie jszym  r o l 
n ic twa po lsk iego , a uczyniłem to dla tego ,  aby silniej zo b ra z o w a ć  o- 
b ecną  epokę, aby  w reszcie  w skazać ,  zkądto  się biorą sk a rg i  na p o 
wolny u nas  rozw ój ro ln ic tw a. W ięcej p rze to  pracy umysłowej, wię
cej cierpliwości i w ytrw ałośc i  w dzia łan iach  około  roli, k tó re  niech 
będą o par te  na  spostrzeżen iach  i dośw iadczen iach  oświeconych p o 
chodn ią  nauk przyrodzonych ; a w tenczas pos tęp  będzie widoczniejszy 
i m oże  też o nas  cudzoziem cy pow tó rzą ;  » P o lsk a  była i jest  sp iż a r 
nią Europy.®

W  W a rsz a w ie  dnia 20  maja 1856 roku.
Adam Mteczyński.

w latacli 1 §55 i 1156.

PARYZKA WYSTAWA ROLNICZA W  1856 R.

(Dokończenie,  czytać Nr. 29ty ,  31szy, 3 3 ci, 35 ty  i 3 6 ty  Przegląda).

M ów ić  uam  teraz w ypada  o m aszynach  roln iczych i narzędziach 
do upraw y roli. J e s t  to część wystawy ob ch o d z ąc a  nas najwięcej, ja '  
k o  m o g ą ca  w yw rzeć wpływ najprzew ażnie jszy  w przyszłości na po
stęp rolnictwa.

P rzy  przęględzie w ys taw y  bydła ,  dowiedliśm y, że jeżeli F r a n 
c ja  stoi w ogóle  niżej od innych k ra jó w  co do ch o w u  i przymiotów 
owiec i n ie rogacizny ; liczne je j  rassy bydła ro g a te g o ,  tak  dobrze  za 
s to sow ane  do okolic w k tórych  żyją, tak  szacow ne  pożytkiem ja k i  
n am  przynoszą, m o g ą  śmiało iść o lepszą z rassam i bydła zag ran i
cznego . Jednej  tylko odm iany nie dosta je  nam  we F ra n c j i ,  podrassy  
wcześnie do jrzew ające j,  wyłącznie na  rzeź p rzydatnej .  R ozkrzew ie-  
n iem tej podrassy  u siebie właśnie za jm uje  się F r a n c j a  i dzieła sw ego  
dokona ; ale postęp nie będzie tak szybkim , jakby się po żywym c h a 
ra k te rz e  jej m ieszkańców  spodz iew ać  należało. D o tychczas  przynaj
mniej niedokładnie jeszcze przedsiębiorą co do tego jest po trzebnem ; 
■w upraw ie  bow iem  roli niedosyć poświęcają m ie jsca  na siew w arzy 
w a ,  roślin okopow ych , pas tew nych  i łąk .  Z tąd n iem ożna we F ra n c j i  
d o sy ć  u trzym yw ać bydła i zam ało  jest nawozu. A  ja k o  logiczny wy
nik tego s tanu rzeczy, w ypada, że F ra n c ja  nie p roduku je  tyle, ileby 
m og ła ,  a  w ogó le  produkuje  zbyt d rogo .  K on ieczną  po trzebą ,  kwe- 
8tją żyw otną  dla ro ln ic twa francuzk iego  je s t  teraz p ro d u k o w a ć  wiele 
i  tanio. N a to po trzeba zwiększyć zysk czysty, zm nieszyć kosz ta  p ro 
dukcji,  a zw łaszcza zaprow adzić  oszczędność w kosz tach  robocizny  
ręcznej i ciągłej, które co raz  to się powiększają; należy nakon iec  n a 
ś ladow ać  przem ysł rękodzielniczy, i używać odtąd nietylko narzędzi 
doskonałych , lepszych, ale używać w szelkich  środków  i pomysłów 
m echan ik i  d la oszczędzenia gdzie tylko podobno sił m usku larnych  
i zastąpienia ich maszynami.

R o ln ic tw o  we F ra n c j i  zaczyna to po jm ow ać ,  a w ystaw a pow sze
chna , zw łaszcza też próby w T ra p p es ,  j a k k o lw ie k  pod w zględem  c a 
łego  urządzenia, nie były doskonałem i; były to dw a  wypadki, k tó re  
obznajmiły tak g o sp o d a rz y  ro lnych , ja k  i dziedziców  w całej F ra n c j i

ze w sz js tk ie m i narzędziam i, k tó re  pop rzedn io  za ledwie z nazw iska  
znane im były. Nietylko j e  oglądali ,  dotykali,  a le  co w ażniejsza , w i
dzieli je  w ruchu , m ogli sami osądzić  ich m oc i siłę. G dyż  dziś, i to ta k 
że j a k o  postęp w spom nieć  należy, ocen ia ją  maszyny dop ie ro  po  p r ó 
bie publicznej, i jeżeli to je s t  po trzebnem  w polu. D aw nie j  sędziow ie  
oglądali tylko narzędzia  i w ynag radza li  je ,  u w a ż a ją c  n a  d o b r ą ic h  b u 
dowę, ale nie poddaw ali  j e  próbie. Z tąd  też częste bywały  pomyłki 
i zdarzało  się, iż narzędzie zaszczycone  wielkiemi n ag ro d a m i nic nie 
było warte , a  czasem  naw e t  niem ożna go  było zupełnie w ruch  w p ro 
wadzić.

P o d o b n e  jak  w T ra p p e s  dośw iadczenia ,  odbyw ały  się t e g o  r o 
ku w Villiers pod  Neuilly z wszystkiem i narzędziam i,  kłóre n a leż a ło  
p ró h o w a ć  w polu; resztę  p ró b o w a n o  w  sa m y m  pałacu  wystawy na 
po lach  elizejskich. Wszystkie narzędzia prawdę, k tóre  na  p rzesz ło ro -  
oznej wystawie pow szechnej pokazyw ano , ukazały  się i w  roku  1856 ,  
j a k  się tego  spodz iew ać  należało. P o n iew aż  w P rzeg lądz ie  ro ln iczym  
oddzielnie zd a w an o  spraw'ę z p rób  w  T ra p p e s  o d b y ty c h ,  w sk a ż e m y  
ze wszystkich narzędzi i maszyn, te tylko, k tó rych  pożyteczność o s ta 
tecznie udow odnioną została, lub k tórych  pom ysł zupełnie now y, 
zwrócił naszą uwagę.

W spom nieć nam  najp ierw  w ypada  o nader  w ażnym  w y padku .  
W  roku  zeszłym widzieliśmy maszyny p a ro w e  ruchom e; u ż y w a n o ic h  

je d n ak ż e  tylko do poruszan ia  innych m aszyn  działa jących, ja k o  tor 
m łockarń ,  międlic, s ieczkarni,  do w arzy w a  i t. d. D ziś  działanie m a 
szyn p a row ych  ruchom ych ,  rozp o w sze ch n ia  się: postępują  one w  tył 
i naprzód, rusza ją  się, słowem przenoszą  się gdzie chcem y, udzielając 
sw ego  ruchu  innym m aszynom  działa jącym na całej rozc iąg łośc i  p ła 
szczyzny. Dziś nareszcie, rzecz ,  k tó rab y  się przed laty kilku zd a w a ła  
m arzeniem , ziściła się. P a r a  służy do osuszania g runtów , p ara  orze-

Zastosow anie  pary  do ro b ó t  m ających  na  celu osuszanie i u p ra 
wę roli, stanie się odznaczającym  w ypadkiem  w ystaw y  rolniczej 18 5 6  
roku.- Z  tego też w zględu W7p a d a  nam  zastanow ić  się chwilkę nad  
tym przedm iotem  i uspraw iedliw ić zaszczytne przyjęcie, ja k ie g o  t& 
dwie now ości  doznały .

T ru d n o  w yobrazić  sobie coś dowcipniejszego, nad p ług  do o su 
szania p. F o w le r ,  k tó ry  był czynnym na cesa rsk im  fo lw arku  G ally .  
Bez kopacza r o w k ó w  o tw artych , sk łada  on na g łębokość  1,20 m e tra  
lub głębiej, gdzie tego  po trzeba ,  rurki gliniane lepiej da leko  aniżeli  
ręka na jw praw nie jszego  robo tn ika ;  w pew nych  odległościach na li-  
nji k tó rą  przechodzi maszyna, wykopane są dołki. W chwili gdy ł a ń 
cuch  przechodzi przez dołek, zatrzym ują się rurki za pom o c ą  dw ó ch  
zębów, pew nego  rodza ju  wideł, k tó re  p rzepuszczają  je d n a k  linę dalej 
przez pług ciągnioną. W ted y  w ystaw ione są ru rk i  na takie ciśnienie 
jedne  na drugą; że słabsze pękają. Jeże li  pod tern tarc iem lub nac i
skaniem  pęknie k tó ra  ru rka ,  nas tępna za jm uje  je j  m iejsce i j a k  n a j 
dokładniej się p rzyk łada  do poprzedzające j .  P o  takiej p róbie  pew n y m  
być można, iż nie m asz ani jednej rurki,  k tóraby  nie była w należy
tym porządku.

Z arzucano  tej m aszynie, iż może być użytą tylko do osuszania 
g ru n tó w  płaskich, lub o zupełnie rów nych  sp ad k ach ;  tw ierdzono t a k 
że, że gdy  pow ierzchnia  roli j e s t  n ie rów ną, m aszyna  idąc po tych w y 
g ięciach,  n iepodobna  aby  osadza ła  ru rk i  (dreny sączki) w ró w n e j  g łą -



bokoścu  Gdyby zaś dla uniknienia tej niedogodności, choiano w paia- 
rę  potrzeby podposić lub zniżać sta widio, nie dałoby aię to uczynić bez 
silnego naciśnięcia, a tein samem zwichnięcia kierunku rurek (dre
nów), c q  rozumie się, niweczyłoby skuteczność całej roboty. Zarzuty 
te  m ają  pewną wagę; wynalazcy odpowiadali na to, że w razie gdyby 
g run t  przedstawiał jaką wklęełość, kopie się ślepą studnię i zakłada 

zbiornik.
Maszyna ta dająca się użyć z korzyścią tylko na wielkich obsza 

rach  do osuszenia przeznaczonych, jes t  pomimo to najlepiej obmyśla 
ną  z dotychczas znanych, i powodzi, czego przemysł ludzki ijego zdol 
ności wynalazcze dokonać potrafią. Mówiono, że towarzystwo będą
ce właścicielem tego wynalazku; podejmuje się osuszania gruntów za 
ugodą, po 250 do 300  franków  od hektara. Jużbyto było wielką o 
szczęduością kosztów osuszania, któreto koszta zwykle 359— 400 
franków, a  nawet i wyżej na hektar wynoszą.

P . F ow le r  wystawił także i pług parą poruszany, nadzwyczaj 
silny, złożony z dwóch części, każda o czterech lemieszach obok s ie 
bie w kierunku skośnym ustawionych, a spodem ku tyłowi opatrzo
nych w mocną piętę opierającą się na dnie bruzdy. Gdy maszynajest 
■w ruchu w  danym kierunku, lemiesze jednej połowy podnoszą się, gdy 
lemiesze drugiej połowy orzą cztery skiby, które razem  złączone, bh- 
zko szerokość jednego metra zajmują. Doszedłszy do końca zago- 
na, skoro należy orać w kierunku przeciwnym, nie potrzeba nawracać 
maszyny: podnosi się tylko część która orała, a tern samem spuszcza 
drugą i ta orze tuż obok z powrotem. Wprawdzie doświadczenie od
bywało się w gruncie pulchnym i nieprzedstawiającym wielkiego opo
ru; robota  była też doskonałą, orka głęboką, równą, i cała skiba do

brze odciętą i odwróconą.
Ze względu rolniczego, robota tej maszyny je s t  bardzo dobrą , 

i  trudnoby najlepszemi pługami lepiej ją wykonać; można więc dziś 
powiedzieć, że zadanie orania parą  we względzie technicznym jest 
rozwiązane. Idzie teraz tylko, czy ono wszędzie, nie zaś tylko do wiel
kich gospodarstw  i przy zdzieraniu nowin, na rozległych obszarach, 
z  korzyścią da się zaprowadzić. Lecz  są to dwa jedyne wypadki, 
w  których podobny sposób wykonania robót, oszczędność jakąś  przy- 

Biesie,
W szelako, nie sam tylko p. Fow ler  starał się o zawiązanie za 

dania orki za pomocą pary. Jednocześnie z jego pługiem orał pług 
lorda  W illonghby ju ż  w Anglji próbowany. D la  miłości prawdy wy
znać musimy, że jego  przyrząd i w Yilliers nie miał więcej powodze
nia j a k  w Anglji. Potrzebuje on dużo siły i dwóch maszyn parowych 
ruchomych, do ciągnienia naprzemian małej maszyny robiącej płyt
kie tylko skiby, po której ziemia raczej lekko zdrapaną, nie zaś od
wróconą pozostaje, Doszedłszy do końca pola, trzeba cały przyrząd 
odwracać, co sprow adza stratę czasu, wreszcie trzeba go przyprzą- 
gać do drugiej maszyny parowej ruchomej, k tóra  dopiero zaczyna 
działać, przyciągając pług za pomocą liny. T e  słów kilka niech po
służą na usprawiedliwienie sądu wydanego tak w Anglji ja k  i we F r a n 
cji o maszynie lorda Willonghby.

W  innej znów stronie pola na próby przeznaczonego, widziano 
pług do regulowania, o jednej czapidze, ciągniony a raczej unoszony 
przez cztery konie, który, o ile nam wiadomo, wystawił p. Hallie z B or

deaux. P ług ten jest dobrze zbudowany i powinien dpbrza wykony
wać robotę, o ile można było sądzić z próby całkiem niekompletnej 
i n i e z a d a walającej, gdyż nie był należycie ustawiony i równie jak i ko

nie źle prowadzony.
Nie bez zdziwienia spostrzegamy, iż chcący zastosować parę, 

lub inny jak i działacz mechaniczny do orki, po większej części s ta ra 
ją  się zastosować te działacze do pługa zwyczajnego; narzędzia wy
kony wającegp orkę najniedoskonalej, gdyż pruje rolę, ale jej ołó 
odwraca, dla wystawienia warstwy spodniej na powierzchnię, i dla u -  
lepszenia jej przez wpływy powietrzne.

Skutek ppdntmy osiągnąć tytko można za pomocą narzędzi wy
łącznie na ten cel zbudowanych, osobnego układu, jak  np. aparat lor
da Tweeddale, który z żalem powszechnym na wystawie nie był oka
zanym. Plug nie może także wymieszać ziemi jak  motyka lub łopata. 
Uderzającem jest, że błąd ten popełnionym został w Anglji, kraju tak  
praktycznym i rolniczym; kiedy inne krają system odmienny
i powiedzieć można gruntowniejszy. Nie mówiąc już o maszynie do 
regulowania gruntów p. Guibal, bardzo dobrej, mamy jeszcze we F r a n 
cji maszynę parow ą do motykowania przez pp. braci B arra t  przed 
10 laty wynalezioną, a którą ciągle ulepszyć się starają.

Jak  nam mówiono była niedawno próbow aną przed sędziami 
wystawy powszechnej; nie mogliśmy być obecnemi przy tych pró
bach, które w ogóle mało komu były wiadome, czego szczerze żału
jemy. Austrja posiada kopaczkę parową kapitana B auer (J. Bauers 
D am p f  grabę machine), której tak używano tak w dobrach Selowitz 
własności arey-księoia Alberta, jak  i w Mockeru własności towarzy
stwa lipskiego. Szkoda tylko, iż niespodziewana śmierć kapitana 
Bauer, nie dozwoliła mu nadesłać swej kopaczki na wystawę powsze
chną 1855 r.; a więcej jeszcze szkoda, że towarzystwo lipskie, k tó re  
maszynę tę pod swoją wzięło opiekę i probowało ją w obec komisji, 
której raport ogłosiło drukiem, nie nadesłało jej do Paryża wr. 1856. 
Bardzo byłoby zajmującem: porównanie wypadków otrzymanych temi 
trzema sposobami uprawy: pługiem, motyką, łopatą, poruszanemi za 
pomocą pary.

Jakkolw iek dziś jeszcze z niedowierzaniem poglądamy na orkę 
za pomocą pary, zawsze jednak pług parowy p .F o w le r  otrzymał pal
mę w Yilliers. Ukazała się tam znowu maszyna do koszenia p. M an
ny, która teraz i jako żniwiarka zdaje się odnosić zwycięztwo nad 
maszyną M ac-Cormick’a; widziano tana także maszynę do suszenia 
paszy Smith d’Ashby, k tó ra  się już zupełnie o s i e d l i ł a  we Francji i po
wszechnie je s t  uważaną jako narzędzie zupeluie praktyczne, łatwe do 
użycia i m ogące wielkie świadczyć usługi. Jak o  pomocnicze narzę
dzie do tej maszyny, uważano w innem miejscu na wystawie wielkie 
grabie konne, które zdaje się, iż wielką ilość roboty w krótkim cza
sie wykonać będą zdolne: szkoda tylko, że okoliczności nie dozwoli
ły probować ich w polu.

Obok maszyn, które w tych próbach poraź pierwszy zasługiwa
ły sobie na sławę; były i takie, które nie usprawiedliwiały rozgłosu 
poprzednio nabytego. I  tak, gracownik Garretta, tyle chwalony w A n
glji do gracowania  zboża sianego w rzędy, zakupiony przez C e s a 
r z a  Francuzów , bardzo niedokładnie swą czynność wykonywał. Być 
może, iż to chwilowe niepowodzenie przypisać należy okolicznościom



ie m ającym  zw iązku z m aszyną ,  k tó r a  zresztą  bardzo  dow cipn ie  jest 
obmyślaną: zw łaszcza , że nie była należycie p ro w a d zo n ą .  U w a g a  ta, 
śc iągać  się m oże do kilku rnaszyn okazyw anych  na po lu  próby . W ie -  
e  pomiędzy n iem i było źle zaprzężonych ,  konie w nich szły zbyt rą  
fzo, i prowadzili  je  ludzie, raczej p rzyzw ycza jen i  do furm anienia po 
gośc ińcach ,  aniżeli do w y konyw an ia  ro b ó t  ro lniczych. Uważaliśmy 
także  ex tyrpa tor ,  zdaje się H e r i s s a r t a ;  narzędzie  to na  dw a  konie ła 
two bardzo  zdaje się podnieść z ziemi na  n aw ro ta ch ,  m ożna  z niem 
extyrpt>Wać, podrzynać zrzyske: naw et zapuśc ić  gó  na 7 cali g łęboko , 
a le  wtedy t rzeba  cztery konie  założyć; jes t  to na rzędzie  p rak tyczne 
i niewątpliwie j a k  skoro  lepiej pozuanem  zostanie, upow szechni się 
lego  użycie w upraw ie

M łocarn i  było kilkanaście w pałacu  wystaw y na po la ch  elizej-  
oskich, podobnież  i k ie rratów . Były to je d n a k ,  z małemi w yjątkami, 
jw szystk ie  p raw ie też sam e, które widziano podczas  prób w TrB ppes  i 
na  wystawie pow szechnej w r. 1855. K ie r ra t  p. P ir re t  (z depa. Indre  
et Loire)  podobnie ja k  w  roku  zeszłym pow szechnie  chwalono. Ten  
sa m  m echanik  w ystawił także i m łocarn ię  bardzo  dob rą ,  a tylko 1000 
ra n k ó w  kosz tuj ącą; pom im o jednak , że ba rdzo  dobrze  wymłaca, ma 
w ie lką  n iedogodność  dla pew nych  okolic, bo bardzo  łamie słomę. D la 
te g o  też w wielu razach  przek ładano  nad nią młocarnię p. DuVoir, 
m łócącą  słomę w podłuż i nie łam iącą jej, a  w której wynalazca, d a 
wny k ie rra t  coko lw iek  zaciężki i męczący dla koni, te raz  zastąpił ru 
chom ą m aszyną parow ą. Przy  pow olnem  rozpow szechnien iu  się tych 
m aszyn, pow stan ie  zapewme i nowy rodzaj przemysłu, przedsiębior
có w  m łocki.  J u ż  on istnieje w dep a r tam e n ta ch  zachodnich; i życzyć- 
by należało ,  żeby się rozszedł i upow szechnił po całym kraju.

N iedosyć je d n a k  dobrze  rolę u p raw ić  i obfite z niej o trzym ywać 
płody; niedosyć naw et p rzy  pom ocy  ulepszonych  narzędzi w y p ro d u 
k o w ać  j e  tanio: trzeba j e  je szcze  umieć p rzechow ać ,  a  to je s t  właśnie 
najtrudniejszem zadaniem. Na wystawie pow szechnej widzieliśmy k il
k a  now o zbudow anych , lub w ynalezionych  apa ra tów  do p rz e c h o w y 
w an ia  zboża: a p a ra t  p. H ausm an ;  spichrz  o s łupach k o m ó rk o w a ty c h  
F .  de Conniuck; szuflowacz p. D u ssa rd ;  w końcu podłogę p rzewiew ną 
p. Salaville .  Na wystawie pow szechnej rolniczej 1856 r., ukazał się 
ty lko je d en  p. Salaville, pow tórn ie  w ynagrodzony  przez  sędziów, gdy 
ju ż  w r. 1855  otrzym ał m edal le j  klassy. K to  widział p róby  z tym 
apa ra tem  w ykonane przez wynalazcę w sam ym  pałacu  w y s ta w y — nie 
zdziwią go pochw ały , jakich a p a ra t  ten stał się pow odem . Łączy  on 
w  sobie w rzeczy sam ej wszystkie po trzebne w arunki do zachow ania  
zboża: p rzewiew ność,  szuflowanie, wygubianie ro b a c tw a  i o znacznie 
mniejszym koszcie ,  aniżeli teraz w y m a g a  w ykonan ie  choćby  na jp ros t
szego  i najmniej kosz tow nego  z tych działań. P rzech o w y w an ie  zb o 
ża  nio w ynagradzało  p raw ie  nigdy do tychczas  łożonych  na to kosztów; 
a  to  tak  dla n iedokładności używ anych  sposobów  jak  dla ciągle za 
g raż a ją ce g o  mu zepsucia lub ubytku. T a  o b a w a  znika przy użyciu a- 
p a ra tu  p. Salaville. J e s t  to sk rzynka  p o d obna  do piecyka w kuchniach 
angielskich, k tó rą  z dow olnego  m aterja łu  zbudow ać można, opa t rzo 
na dnem  przewiewnem . W en ty la to r  ze sk rzydłam i poruszanerni k o r 
b ą  p o d o b n ą  do kó łka  szlifierskiego i rury  b la szane  podziuraw ione jak 
ta rk a  kuchenna ,  sk łada ją  cały aparat;  za  pom o c ą  k tó rego  p. Salaville

podejm uje  się p rzech o w y w ać  zboże,  nawet uchron ić  je  od w szelk iego  
ubytku  przez lat kilka. Nie m a -b o  też n ic p o d o b n ie jsze g o  do praw dy , 
skoro  się p rzekonam y  z j a k ą  siłą przez otwory ta r tk o w e  w  ru ra ch  b la 
szanych  w ychodzące ,  pow ietrze  porusza  ca łą  m assę  zboża  i ociera  
z ia rnka  o siebie jak  gdyby  j e  s z cz o tk o w an o .  O b o k  sw eg o  przyrządu  
o kazyw ał p. Salaville próby ch łeba  w ypieczonego  ze sb o ż a ,  p rzy  p o -  
m o c y  j e g o  przyrządu p rze ch o w an e g o ,  od  czasu  zeszłej wystawy. Byl 
to chleb  z m ąki razow ej,  odpy tłow anej z o trąb  do jednej piętnastej,  
i wreszcie ca łkow ic ie  białej. P o  sm aku i św ieżości tego chleba,  m o 
żna się było p rzekonać ,  że zboże k tóre  go  wydało , d o  te g o  czasu  nie 
uległo zepsuciu.

P o d ło g a  przew iew na, a raczej sp ichrz  p. Salaville, zapew ne s ta 
nie się nieśmiertelnym, gdyż ze wszelk ich  w zg lędów  odpow iada  w a 
ru n k o m  dobrego  p rzechow yw an ia  zboża  na  czas nieograniczony.

KORRESPONDENGJA PRZEGLĄDU.
Suwałki, dnia 20 listopada 1856 roku.

Zw iedzając n iedaw no  m alow nicze okolice nadniem eńskie ,  k ra 
niec pow iatu  m arjam po lsk iego  s tanow iące ,  pos tanow iłem  korzystać 
z nastręczającej mi się sposobnośc i  poznan ia  bliżej zak ładu  w yrobów  
lnianych w majętności D o b ro w o la  w gubern ji  augustow skiej ,  a m o ż e  
i w całym k ra ju  jedynego, za łożonego  i do tychczas pos ia d an e g o  przez  
p. K a ro la  D o m b ro w icza ,  sędziego pokoju ,  deputata  deputacji sz lache
ckiej, o raz  radcę  ubezpieczeń pow. m arjam p o lsk ieg o .  D o  c iak a w o śc  
tej pobudziła  mnie po części i k o r re sp o n d en c ja  z S uw a łk ,  um ieszczo
na w  N rze 71 K ron ik i  w iadom ośc i  k ra jow ych  i zag ran ic zn y c h ,  d o ść  
dokładny opis tego zak ładu  ( ja k  się na  miejscu przekonałem ) zaw ie
ra jąca .  Zadośćuczynien ie  m em u życzeniu  znalazło  niemało  u ła twienia 
i w  uprze jm ośc i w łaścic iela zak ładu ,  k tó ry  prócz  pozw olen ia  p rzypa
tryw an ia  się bliżej w szystk im  szczegółom  fabryki,  nie odm ów ił mi u- 
dzielenia Diektórych objaśnień ,  zakładu te g o  dotyczących. P o n iew aż  
użyteczny ten zak ład ,  jak  się z powziętych na miejscu w iadom ośc i  
p rzekonałem , dzielny w y w ie ra  w pływ na  rozkrzew ien ie  ważnej d la  
k raju  gałęzi p rzem ysłu  tkack iego  w okolicy z nim sąsiadującej,  szcze
gólniej w  samej majętności D o b ro w o la ,  p rze to  sądzę, że w dopełn ie
niu wyż p rzy toczonego  opisu, s łów  kilka powiedzieć je szcze  nie bę
dzie zbytecznem.

Z ak ład  w yrobów  ln ianych w raz  z na leżącą  doń b licharn ią  c h e 
miczną w d o b rac h  D o b ro w o la ,  założony, j a k  w iem y z zacy tow anej 
korrespondenc ji ,  przed 16tu laty kosz tem  i s ta ran iem  sam ego  p. D o m 
brow icza ,  był p ie rw ias tkow o k ie row any p rzez  sp row adzonych  i z n a 
cznym kosz tem  u trzym ywanych m ajstrów  A n g l ik ó w  i N iem ców , przy  
posłudze ludności m ie jscow ego  pochodzen ia .  Obecnie za śp rzez  c h w a 
lebną  s ta ranność i dążność przedsiębiorcy do rozpow szechnien ia  uży
tecznej gałęzi przem ysłu  między ludnośc ią  m ie jscow ą, s tanął zakład
na tym stopniu, że wszyscy w  n i m  zacząwszy od pos ługu jących  i kształ
cących się ch łopców , aż  do kierujących robo tą  w erkm is t rzów , są sa 
mi kra jow cy , po większej części dóbr D o b ro w o la  mieszkańcy i w m ie j
scu  w ykształceni,  k tórzy  w  dążności do posunięcia  się naprzód, nowo
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n a w e t  dr miejscu rozwijają pomysły i ulepszenia, nietylko w poje
dynczych przyrządach fabrycznych, ale i w skomplikowanych machi
nach , we wszystkich prawie szczegółach na.miejscu wyrabianych.

Nie poprzestając na produkcji wewnętrznej zakładu, czynny 
przedsiębiorca dla żywienia ruchu fabrycznego i silą wewnętrzną, urzą
dził w dobrach swoich 300 przeszło małych, tak nazwanych o g rodo
w ych osad, mieszkanie których, przez bliższą stycznosc z fabryką 
i  ciągłe przypatrywanie się robotom, oraz systematycznym do nich u- 
żywanym przyrządom, znajdując nadto zachętę w zapewmonem wy
nagrodzeniu, tak za robotę, jako i za dostarczony materjał oraz 
wszelkie możebne ułatwienia ze strony zakładu, doszli juz obecnie 
do takiego stopnia, że są już w stanie i chęci, nietylko dostarczać fa 
bryce dokładnie przygotowanej przędzy ręcznej, ale nawet na żąda
nie, byliby w możności w jednej chwili do zwiększenia zakładu se-
cinami warszatów przystąpić. .

Otóż jest zbawienny wpływ, jaki trafny pomysł przedsiębiorczy 
już wywołał w okolicy nadniemeńskiej powiatu marjampolskiego, bę
dącej niejako ojczyzną produkcji lnu, tak przez nastręczenie , Ciągłe 
dostarczanie ludności tamecznój sposobnosc, t ułatwień do rozwijania 
j e d n e j  z  n a j w a ż n i e j s z y c h  dla kraju gałęzi przemysłu, jako tez p rz .z  
utworzenie tym sposobem stałego źródła zarodku, w k torem m e ylko
ludność dorosła, lecz i kilkonastoletn ie  dzieci, prócz kształcenia się
w  użytecznem zatrudnieniu, znajdują nadto i zapewniony p

Mówiąc o stopniu rozwoju, do jak iego  zakład dobrowolski do- 
tychczasowie doszedł, pominąć nie mogę wzmianki, ze cel tutejszego 
tkactwa iest dotąd głównie skierowany do wyrobow średnich i to mia 
nowicie’ (jak i poprzedni korrespondent wzmiankuje) desemowyc i, 
gdyż co do tych szczególniej, przedsiębiorca obronnie, a nawet po 
względem trwałości wyrobów i czystości materjału, zw ycęzko  prze- 
Tiw konkurencji zagranicznej trzymać się może, albowiem co do 
wyższych gatunków, wyroby zagraniczne, nęcąc nas sztucznym swym 
pozorem, zziają się być stosunkowo tańszemi; z taktem, przeto, wyro
by zakładu dobrowolskiego konkurencji wytrzyrnacby me mogły. Dla 
wyjaśnienia przyczyny taniości po części pozornej tylko wyrobow za- 
granicznych względnie do wyrobów dobrowolskich, wspomnieć wy
pada, że ta pochodzi nietylko z przymteszama do włókien lnu innego 
włókna, np. bawełny, pokrzywki, oraz najposledniejszych pakuł, ztę- 
cznie przyrządzonych, lecz głównie jest w-yuikiem zaprowadzonych 
już W fabrykach zagranicznych przędzalń mechanicznych, wyrabiają
cych przędzę, z którą nasza ręczna przynajmniej w wyższych num e
r a c h ,  ani co do ceny, ani co d o  p o z o r u  mierzyć s,ę n,e jest w możności.

Z akład  dobrow olsk i zatem  z niemałym kosz tem  i m ozo lną  wy
trw ałośc ią  tak szczęśliwie rozwinięty, lubo  jeszcze m e stanął na j e 
dnym  stopniu z zagranicznem i,  a może i nie w ynagradza  je sz c z e  w a- 
ścicielowi i łożonych  kosztów , na tern w szakże już jes t  s tanowisku, ze 
zaopatrzyw szy  się w przędzalnię m echan iczną  przy dogodnem  poło
żeniu fybryki i dosta tku  tym  najważniejszej siły pomocniczej,  j a k ą j e s t  
b ieżąca  wody, może w jednej chwili k rok  olbrzymi uczynię. Oby ty l
k o  przedsiębiorca,  położywszy i dotąd już  nie m ało  zasług, me zrazal 
się m ogącem i być na  zawadzie trudnościam i i o posiadanie n a jw a 
żn iejszego działacza fab rycznego ,  przędzalni pos ta ra ł  się. I  rzeczyw i
ście przędzalnia mechaniczna, jest  obecnie jedyną m ysląusiłow an  sz a 
n o w n e g o  przedsiębiorcy, a  lubo ta  w ym aga  n iem ałego  kapitału , są
dząc jednak  z tego  co p. D o m b ro w icz  już do tąd  zrobił, wątpić nie n a 
leży ,  że n iezm ordow any  w sw ych  przedsięwzięciach i m ysi w z b o g a 
cen ia  sw ego zak ładu  przędzalnią, w czyn w prow adzić  potrafi.  A  w ten 
czas  działalność i siła zak ładu  sw o b o d n ie  i m ezaleztne od wpływów 
obcych, p roduku jąc  wyroby, r o k o w a ć  m oże  w zros t  i postęp  do dosko 
nałości ,  k rok iem  ca raz  szybszym , zbliżający się; lubo przyznać rze- 
b a ,  że już  i obecnie  w p rzem yśle  k ra jow ym , ważne za jm uje  miejsce.

T e kilka słów prawdy, na usłużną pochwalę przykładnego po 
święcenia prac  mozolnych, z pożytkiem dla dobra krajowego, skreśli
wszy, chciałem przedstawić zasługi prawdziwie obywatelskie p. Dom- 
browicza. do naśladowania których, aby się jak  najwięcej zwolenni
ków znalazło, życzyćby należało. Piotr  S...

fflOTIg®E<lDIL(D<MA IMDILITOIA, 

D ostrzeżenia m eteorologiczne gospodarskie
za miesiąc listopad 1856 r.

27°- 71- 56

28
26

3,88
8,78

1° 35 R.

Średnia wysokość barom etru  miesięczna 
i ta jest o 1,02 1. p. mniejsza od normalnej.
Najwyżej barometr dochodził d. 1 o godz. lOej rano 
Najniżej „  o , f  25 o godz. 6ej rano
Dotąd ani razu w listopadzie nie spadł tak mzko.
Średnia temperatura listopada wynosi 
i ta jest o 2,49 stopni R. niższa od normalnej. g
Największe ciepło było dnia 4 po poł.
Naiwiększe zimno » dnia 29 rano »
średnia  wilgotność powietrza miesięczna wynosi 9 2 ,b, biorąc 100 za 
zupełne nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 4,02 

| gram m ów na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta
iest o 0 01 większa od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu, wynosi co do wysokości 7 ,54 lin. 
par., z śniegu 9,31. razem z deszczu i śniegu 16,85 1. p., to je s t  o
3,03 lin. par. mniej jak zwykle.

Dni pogodnych było 4: 
na pół pogodnych 3; 
pochmurnych 13;
deszczu 7 (d. 1, 4, 9, 11, 12 13, 24);
śniegu 12 ( 5 ,7 ,  1 1 ,1 3 ,1 4 ,1 5 ,1 6 ,2 2 ,2 3 ,2 4 ,2 6 ,2 9 ) ;
mgły 6 (d. 2, 3, 13, 19, 23, 24),
wichrów było 5 (3Z, 2PdZ); iD jm n
wiatrów mocnych 15 (6Z, GPnZ 2 P d Z ,lP d W );

W iatr panujący zachodni, częste były t a k ż e  południowo-zachodnie.
W ysokość wody na r. Wiśle najwyższa dnia 21 stop 3 cali 8,

„ „ najniższa 23, 24, 25 „ i  „
Listopad r.b .  w pierwszych ośmiu dniach, przy wysokim stan le 

barometru, był niepogodny, wilgotny, ciepły, w następnych osm .uprzy  
nizkim stanie barometru, niepogodny, wilgotny, w deszcz obhty, chło
dny: w drugiej połowie miesiącten był dosc pogodny, wilgotny, w smeg 
obfity, zimny; szczególniej ostatnie pięć dni były miożne, w o  o e nie 
pogodny, wilgotny, w deszcz nie obfity, w śnieg obfity, bhzko o 2 / ,  
stop. R. zimiejszy niż zwykle. Podobnie zimnych lis op, 
rjodżie 30 lat było tylko dwa, to jes t  w r. 1827 i I8 3 a  w pierwszym 
Sył z i m n i e j s z y  o 0,84 stop. R., w drugim o 0,56 st. od listopada

i XT • "• I"  ,i„; d 1 4 11. 12. 13; najzimniejsze: 19, 20, r. b. Najcieplejsze dni były. o. l .  », a . ,  , , i J ’ ..
96 97 98 29 30 W dniu 25 barom etr spadł na 2b cali 8,<0 lin. 
par., to jest o 0,35 lin. par. niżej jak dnia 30 1854 r Pod względem 
stanu nieba, miesiąc ten był mniej pogodny ja k  zwykle, stosunek bo 
wiem dni pogodnych do napół pogodnych, pochmurnych je s t  jak  4:
3 ; 23, gdy w stanie normalnym stosunek tychże dni jak .6 ,1  .2 1 .  
Dnie 2, 3, 23, odznaczały się mgłą caty dzień trwającą. W ody ze 
śniegu w tym miesiącu spadło 9,31 lin. par., to je s t  o 3 ,0-  lin. par.

WI?CCiPr rw s Wzykln ieg  tej jesieni spadł w nocy z dnia 4 na 5 list opada 
w bardzo małej ilości. (Ze spost. w obser. astron.)

W drukarni .1. UnS1- a -  Wolno drukować.- Warszawa daia 3 (15) gradaia lS S e T - Starszy cenzorTradca honorowy, Hertz.
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